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Nakładem Podhalańskiej Spółki Wydawniczej w Nowym Targu.

, Gazeta Podhalańska* wychodri na każdą niedzielę.

4rrt raunkcyi ! »d:nmistracy:: Nowy Targ, R Y N E K  4. I p. — Rękopisów nie zwraca się, listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Do listów wymagających o4 
r t ^ a d ń ,  naleiy dołączyć markę na odpowiedf. Rekla-nacre inie ,-.akiejone) są w o' e id opłaty pocztowej. — ..Gazeta Podhalańska" kosztuje na cał* ra k

w Polsce 16  kor lub 12  marek, r.a granicą 18 koron. — Numer pojedn czy 40 hal.

Pruskie metody.
Podajemy treść ogłoszenia ministra dla spraw 

Słowaczyzny z nr 43P7 z 2 sierpnia br. w sprawie 
wydalania obcokrajowców ze Słowaczyzny. Tyczy to 
również Spiszą i Orąwy jakkolwiek me mają one nic 
wspólnego ze słowacką ziemią, oraz zamieszkałych 
tam Polaków nieurodzonyćh na obszarze tych ziem. 
W podobny sposób wyrzucali Polaków Prusacy z Pe 
znańskiego.

Ogłoszenie tłumaczy wydalania trudnościami a- 
prowizacyjnemi na Słowaczyżnie, dotyczy 2aś tych 
m.eszkańców, którzy do dnia 1 sierpnia nie byli oby­
watelami węgierskimi. Mają oni do 1 września opuścić 
obszar rzeczpospolitej czesko słowackiej, przyczem  
władze mogą do ośmiu dni od chwili ogłoszenia na­
kazu skrócić ten termin Tylko wrazie choroby i waż­
nych innych pow odów  mogą władze przedłużać ten 
termin do 8  dni.

Odwołania od wyroku niema. Niezastosowanie 
się do nakazu wydalenia pociąga za sobą ‘ karą dwu­
m iesięcznego więzienia lub grzywnę do 600 koron.

Pru-skie nifti !

IV. Zjazd Podhalan.
(Dokończenie.) 

Po dwóch głównych referatach pp. Tetmajera 
i Gwiżdż3 nastąpił podział na sekcje, które obrado

wały z osobna, poczem wnioski ich zatwierdzało dru­
gie ogólne zebranie.

Sekcja organizacyjna ustaliła statut „Związku 
Podhalan," poczem. ogólne zebranie wybrało przewo­
dniczącym Związku prof. Zachemskiego Jakuba, za­
stępcami Tetmajera Włodzimierza i Dosła Roja W oj­
ciecha, sekretarzem dr Bachledę Curusia, zastępcą 
Staszla Piotra, skarbnikiem Dorawskiego Józefa, za­
stępca dr Długopolskiego, wydziałowymi Tetmajera 
Kazimierza, Kantora Józefa i dr Kuźniara, h onorow y­
mi członkami wybrano dra Bednarskiego Jana i Tet­
majera Kaz.mierza, którym wręczono artystycznie 
wykonane dyplomy. — Na tejże Sekcji ustalono ró­
wnież ostatecznie wniosek w sprawie zjednoczenia 
ziem góralskich w jedną całość.

Sekcja artystyczna pod przewodnictwem Brzegi 
Woiciecha wysłuchała referatu Władysława Skoczylasa 
o artystycznej kulturze Podhala i dr Dłuskiej Broni­
sławy o Muzeum Tatrzańskiem w Zakopanem W myśl 
wniosków pierwszego referenta uchwalono dążyć do 
utworzenia Rady artystycznej podhalańskiej, któraby 
na mocy udzielonego przez _ząd autorytetu postana­
wiała o charakterze nowych budowli, zabudowywać 
wsi i nie dopuszczaia do zaśmiecania m iejscowości 
podgórskich, zwłaszcza Zakopanego, brzj^kierm i nie~ 
stylowymi budowlami. Rada artystyczna powinna sta­
nowić o artystycznym kierunku szkół zaw odowych, 
których dotąd jest trzy na góralszczyźnie tzn. prze­
mysłu drzewnego w Zakopanem, koronkarstwa w Za­
kopanem, hafciarska w Makowie. Referent poddał 
ostrej krytyce działalność szkół)’ przemysłu drzewnego
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w Zakopanem, natomiast podniósł, iż tamtejsza szkoła 
koronkarska znacznie lepiej spełnia swe zadania. 
Oprócz tych szkół powinna jeszcze powstać szkoła 
kilimiarska oparta o towarzystwo , Kilim"

Łącznie z tern należy założyć przędzalnię i tar- 
biarriię i czerpać materjał wełniany z miejscowej pro 
dukcji. Niemniej ważnem jest założenie pracowni ce­
ramicznej, której wyroby gliniane będą miały za­
pewniony zbyt w Polsce.

Pieniądz rządowy i kapitał prywatny powinien 
przyjść z pomocą artystycznemu podniesieniu Podhala. 
Jednym z pierwszych postulatów je»t wydanie w z o ­
rów budownictwa, zdobnictwa, wyszyć itd. ludowych, 
które są niewyczerpanem bogactwem motywów. Bez 
takiego wydawnictwa sztuka podhalańska obyć się 
nie może.

Sprawę budowy Muzeum tatrzańskiego w Z a ­
kopanem przedstawiła dr Dłuska. Omach jest już na 
ukończeniu, jednak obecne ceny robocizny i materja- 
łów pociągają za sobą ogrom ne wydatki. Tymczasem 
ministerjum oświaty i oddział krakowski ministerstwa j 
kultury i sztuki cofnęły przyznaną już pomoc pienię­
żną, tak że grozi wstrzymanie dalszej budowy. Zjazd 
uchwalił w myśl tych przedstawień zwrócić się do 
rządu o wypłacenie przyznanej zapomogi, która po- 1 
zwoli na dalsze prowadzenie robót i uratuje budynek 
narażony teraz na zniszczenie.

sekcja oświatowa obradowała nad podniesieniem 
stanu oświaty, przyczem oświadczono się stanowczo 
za założeniem szkoły rolnicze) na Podhalu. Ten sam 
wniosek uchwaliła sekcja ekonomiczna. W obu stwier j 
dzono również konieczność zakładania szkół za­
wodowych.

W sekcj; ekonomicznej przedstawił dr Kuźniar , 
Wiktor szeroki plan uprzemysłowienia Podhala, na 
którem oprócz tkalni i przędzalni wełny i lnu. oprócz 
szkół zawodowych powinny stanąć warsztaty kamie­
niarskie połączone z eksploatacją granitu, piaskowca 
i marmuru ; ponadto olbrzymia siła wodna, jaką przed­
stawia dorzecze Dunajca i Popradu, dotąd będąca 
martwym kapitałem, powinna się stać dźwignią ele­
ktryfikacji zachodniej Małopolski prżez zasilanie prądem 
fabryk i miast. Jednocześnie jednak z uchwaleniem 
wniosków referenta Zjazd stanął na stanowisku o c h r o ­
ny Tatr i Pienin, które powinny się stać rezerwatami 
przyrody nietykalnymi przez ewentualną lekkomyślną 
i niekulturalną gospodarkę prywatnych przedsię­
biorców.

Po obradach Zjażdu i sekcji odbyła się wspólna 
wieczerza, której urządzeniem zajęti się p Mroszcza- 
kowie. W noszono liczne toasty a p. Knapćzyk G ę- 
ślarz z Cichego wygrywał na gęśliczkach podhalań­
skie staroświeckie pieśni. Wzruszającą była chwila, gdy 
w odpowiedzi na mowę dra Kuźniara na cześć ob e­

cnego na Zjeździe powstańca z 1863., p. Ciszka 
z Czarnego Dunajca, siwowłosy uczestnik walk o w ol­
ność Polski przemówił serdecznie o zjednoczeniu  
polskich ziem i o woli narodu przyłączenia do Polski 
Orawy i Spiszą.

Nazajutrz rozjeżdżali się uczestnicy Czwartego 
Zjazdu Podhalan żegnając się okrzykiem : do w idze­
nia w przyszłym roku na zjeździe na ziemi orawskiej 
lub sp isk ie j!

Zygmunt Lubertowicz

Pieśni ostatnie.
(Ze zbioru „Ku szczytom.-)

O Jeruzalem !
Błądząc po świecie w życiu szerokiem 
poznałem, że to rzecz niezawodna, 
że nikt u swoich nie jest prorokiem ! 
Nieraz u swoich dusza pogodna, 
spotka się z takiem zawistnem okiem, 
że jej głębinę zmąci aż do dna 1 
Lecz że tu właśnie, że tu tak blizko, 
matka mnie ludzi kochać uczyła, 
śpiewając kiedyś nad mą kołyską,
Tajemna jakaś ciągnie mnie siła, 
jak ćmę wieczorną w jasne ognisko.
by tu się dusza moja spa l i ła -----
Więc ku tym stronom wracam z tęsknotą, 
choć mi tu zawiść codzieti ubliża 
i radość serca zabija złotą . . . .
C hoć  złość mnie codzień tu ściga chyża 
i moją miłość płaci Golgotą 
i do krwawego przybiła k rz y ż a___
0  Jeruzalem ! — nie kochasz wcale 
tych, którzy grzeszą duszy polotem
1 nad przyziemne wbiją się fale! —
Tak było kiedyś, teraz i potem, 
że mścisz się na tych zapamiętale, 
których nie możesz obryzgać b ło tem !

Jakośmy szTi z Orawy na 3-go 

sierpnia do Nowego Targu-

Słońce chyliło się kt zachodowi. Ostatnie chmu- 
i ry na niebie znikały, co nas trwogą napełniało, że 

będzie jasna noc, 'my zaś -wtedy -nie będnem y się 
mogli ukrywać przed czeskimi patrolami. Czy się do- 

j staniemy za granicę czy me ? Jakim sposobem  m o-
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głibyśmy się dostać na dzień Spiszą i Orawy do 
N ow ego Targu ? Do Polski potrzebne legitymacye 1 
A teraz ich Czesi w żaden sposób  nie dadzą. Więc 
innego wyjścia nie było, jak tylko nocną godziną 
przedrzeć się przez czeski kordon. Tak mówił Jaś R, 
tak przytakiwał Antoni Z,

Prawie dziś w sobotę czulsze usposobienie 
Czechów ukazywało, że wiedzą o naszych zamiarach. 
Między szarżami widać było rozdrażnienie, szeregow ­
cy zdaje się obiecywali, iż pilnie będą strzedz- każde­
go  przejścia, aby ani jedna dusza nie przedostała 
się do Polski.

My zmówieni już parę dni temu niczego nie 
nie lękaliśmy się. Ani ruchy czeskich wojsk, ani p o ­
godny wieczór, ani rzekome zdrady nie odstraszały 
n as :  pójdziemy, być musimy w dniu spisko orawskim 
w Nowym Targu Prąd był tak silny, aby zwiedzić 
wolną Polskę, żeby go nawet ani tysiąc Czechów nie 
złamało. Ciekawość przybrała wielkie rozmiary od 
czasu, kiedy pojawiły się na Orawie afisze wyobraża­
jące wyścigi końskie i malowała się na twarzach 
chłopów, kobiet dziewek. Ilu miało nas pójść nie 
mieliśmy pojęcia; po dwoje po troje porozumiewało 
się ze sobą, aby większa grom ada nie wpadła Cze 
chom w oczy.

Słońce zapadło wesoło. Ciepły południowy 
wiatr dodawał nam otuchy, że śladów naszych nie 
zwąchają czescy żołnierze Ruszyliśmy z Jabłonki 
w drogę. Pierwszy punkt zborny lewa strona księżej 
sośliny na połowie.

Z borów wracający pasterze mówili, że czeskie 
pairole pilnie obserwują każdy chodnik. Wiadomość 
ta dodawała nam otuchy, bo my ani drogami ani 
chodnikami nie mieliśmy się przekradać.

„Niema piędzi ziemi, żebym jej nie znał" mówi 
Jaś R Każdy powinien znać swoją matkę ziemię, I 
dodaje Antoni Z.

Szeroko rozeszliśmy się wszyscy, szło nas b o ­
wiem kilkoro. Zbliżaliśmy się ku oznaczonemu miej­
scu. Dochodziła jedynasła Ciemno było dosyć, nie­
bo się zakryło chmurą, jakby nas chronić chciało j 
przed nami był wielki las. I ten niby w o ła ł : chodź­
cie i ja was ukryję ! Lewa strona, połowa lasu. Ptzy- j 
byliśmy dwaj, później przyszedł trzeci, czwarty . . . | 
dziesiąty. „Jam szedł na szałas, . . .  ja koło Dzikich; 
ja poza Suwadów . . . .  ja gościńcem* . . . .  każdy 
opowiedział, w jaki sposób dostał się do lasu.

Po półgodzinnym wypoczynku naradzaliśmy się, 
którą drogą pójdziemy. Albowiem zamiast d róg  
szliśmy prosto przez brózdy, wody, trzęsawice. Stąd 
iść na Soślinę do Piekielnika było trochę niebezpie­
cznie, przez torfowiska piekielnickie mniej wygodnie, 
najlepszy kierunek byt na Jorke, stąd na „Kacmor- 
k e “ chociaż i tam wielkie trudności nas czekały.

„Takie wstrętne mi są te juchy czeskie, mówi 
stary Kuba, że i wiatr trujący jest, który z ich strony 
idzie; chodźmy czem dalej, gdzieby mogli być.*
Zgodziliśmy się wszyscy. Idziemy do Jorki.

Ale i teraz nie byliśmy pewni, czy nie stoi 
gdzie oddział czeski. Ostrożnie wysłaliśmy nasz wła­
sny patro' kilka kroków przed nami.

Tu i tam spłoszony z jafarnika ptak trzepał 
skrzydłami. Ale wkrótce ucichnął, bo widział, że spo 
kojni ludzie idą, płocha zaś sarenka szybko migła
koło nas. I ona w naszą stronę szła.

Gwarząc między sobą przyszliśmy do Jorki.
Wielkie trudności stały przed nami. Jorka bowiem 
jest przeszło jeden kilometer szeroka, koło ośmiu 
długa trząsawica. Ciągle pod wodą stoi zwłaszcza 
teraz Przez to miejsce nawet i w suchym roku tru­
dno się było przedostać, tern więcej teraz. Iść aż hen 
ku Suchej Górze n iepodobna było, bo ta- droga 
trwałaby do rania. Na dół obchodzić taksamo nie­
było można.

„Kij do ręki, buty na ramię* brzmi głos. Naprzód 
za mną ! ciekawe, że najstarsi przodowali. O d  krzaka 
do krzaka szliśmy przez gąszcze na pół w wodzie 
stojące. Tu i tam słychać było krzyk, bośmy się 
głęboko w bagnie zapadali. Ta droga była najtru­
dniejsza. Przeszło godzinę brodziliśmy przez Jorkę, 
po niej zaś woay i brózdy Ale i te minęły. Za pół 
godziny jesteśmy na polu „Kacmorce*. Gąszcze tu 
nie były już pod wodą, wysokie krzaki udzieliły zna­
komitego schroniska, lepszego jako ciepły pokój. 
Gęste, grube mchy, bujne zarośla, szuściąca trawa 
podobna była miękim kobiercom.

Znaleźliśmy jedną koDlinę, gdzie chcieliśmy 
wypocząć,

Nagle jeden się z ryw ał Ktoś idzie! Szelest liści 
i głęboki oddech słychać było zbliska Krzaki nisko 
się uginały pod czyjemiś nogami. Ten szum dochodził 
z paru stron. A może Czesi ? Każdy się uzbroił w kij. 
Ale jaka niespodzianka 1 Przyśli nowi goście. Przy­
szedł Andrzej G. Ignacy D. Józef I. i cosi jeszcze 
ośmiu z Jabłonki, trzech z Piekielnika i trzech z Lip­
nicy. Przyszły kobiety, przyszły dziewki. Każdy o p o ­
wiadał, jako przeszedł Czechom przez rozum. Ten ze 
śmiechem, ten z drwinkami opowiadał swoje przygody.

„Psiajucha rtiedaleko stał oaemnie 1 Ale Lył g łu ­
chy, kiedym się przesunął poprzed niego* mówi 
Ignac D.

„Wiecie aż sześci ich tam stało na kijach p o d ­
partych, jak drzemiące wrony* — powiada Józef I.

„Pewnie uszy mieli zarośnięte gdy niesłyszeti," 
słychać było podobne głosy z zadyszanych piersi.

Wtem młody, dorosły chłopak zaczął się chwiać* 
oczy mu w słup stanęły, piersi się mu nadęły i srl 
nym, trzęsącym głosem m ó w i :



4 „GAZETA PODHALAŃSKA" Nr 36

„Dokąd to jeszcze będzie trwać ? Czy to nazy­
wają wolnością, te  się tu musimy ukrywać? “

Dźwiga pięści do góry. „Tego dalej cierpieć nie \ 
m o ż e m y ! Bron, chłopców nam Czesi zabrali ! !! Ma 
]tytki nam kradną, ojców, matki p rz e ś la d u ją . . . .  Mało 
nas tu, ale idziemy do wolnych braci, aby nam po- [ 
magli. Niech zmiecie potężne polskie wojsko czeskie 
śmieci ! ! ! ! !

„Kto się Polakiem urodził, ten za Polskę odcier­
pieć musi" — powiada doświadczony stary Z. Polska 
dużo cierpiała, teraz jest wolna, my teraz cierpimy, da 
Bóg niebawem będziemy wolni "

Na te słowa wszystko się ucieszyło. Ponieważ 
bardzo byliśmy zmęczeni, rozłożyliśmy się na jednej | 
koplinie, na ziemi inechowatej K aem  orki, między za­
roślami storocznemi. I słodki sen rozłożył skrzydła 
nad liczną karawaną.

Widniało. Daleko w sucliogórskich sosinkach 
dziki kogut piał, Ze strony Piekielnika tępy głos do ­
chodził, pewnie na jazie woda huczała. Dookoła krza 
ki zrzucały ze siebie ciemne szmaty, brały na siebie ; 
szare. O bóz był podobny  do pola pełnego grzybami, 
karawana bowiem śpiąc parasolami się nakryła. To 
jeszcze cudniejszem robiło przyrodę.

Niedługo wszyscy na nogach byli. Oczyszczeni 
na ciele, weseli na duszy ruszyliśmy w drogę. Za d o ­
brą godzinę przekroczyliśmy granicę niedaleko duna­
jeckiego lasu.

Tu na granicy zatrzymaliśmy. Niby w ysw obodze­
ni z pęt niewoli głęboko oddetchnął każdy.

Tu woina Polska. Ta ziemia nie jęczy pod  kaj­
danami 1 1 nasza jest peissa  ale tana ciężka, chora. — 
Tu wszysuo weselsze! Gwiazdki jeszcze świecą, jaśniej 
migotają, z tsłona smutku spadła z nieba, niebo jest 
czyste wesołe. 1 ptaszęta w gaju odczuwają tę wolność 
bo icii śpiew jest dożo ładniejszy W bliskim potoczku j 
woda radośniej skacze z kamyka na kamień; nawet \ 
i ta trawa jest bujniejsza.

On tak tu miło — mówi Jan Z. Ta niema ziemia 
urnie nam mówić o wolności.

Nasza też była, ale na krótko.
Czerwona wstęga na wschodzie pokazywała, że 

słońce zbliża się ku kraju ziemi. W szyscy w tę stronę 
ruszyliśmy.

Droga z Czarnego Dunajca była bardzo w y g o ­
dna, w Nowym Targu miasteczko było przybrane 
świątecznie. Na rynku przedpołudniem zgarnęło się 
ludzi tysiące. Przybyli tu ze wszystkich okolic szerokiej 
Eolski Przed licznym tłumem przemawiali nasi roda­
cy, przemawiali ze Lwowa, z nad Zbrucza, z Warsza­
wy, z Poznania. Największe wrażenie wywarło na nas 
przemówienie mówcy że Śląska, gdzie ludność tak 
samo cierpi od najeżdeów czeskich jak i m y . . . .

Z radością musimy zaznaczyć to, że Polska nie 
zapomniała o swoich dzieciach, dba o  nas.

Oto rezolucya wiecu : N ie damy Spiszą ni 
Orawy !

Jeden z Orawy.

Wieczornica Góralska 

w Zakopanem.
Dniu 25 sierpnia  br. u rządził „Związek Górali 

w  Z akopanem  Wieczornicę G óra lską i Zabaw ę w Sa- 
,j li tu tejszego „Sokoła“ pod przewodnictwem niestru- 
| dzonego prezesa p. F r .  Pawlicy.

j N a program  W ieczornicy  złożyło się słowo 
w stępne posła R oja  o celach Związku, poczem n a ­
s tąp iły  nader  piękne obrazki z życia góra li  jak  
„Prządki"  odegrane przez miejscowe dziewczęta gó­
ra lk i  n a  czele z p. Z. R ojową żona tu te jszego  posła 
oraz deklam acye Sulejówny, Rojówny i K rzep to ­
wskiej wygłoszone z wielkiem odczuciem i zrozumie­
niem, „ tańce góralskie i zbójnickie* pod p rzew odni­
ctwem p. posła R oja  hucznie  ok lask iw ane przez 
publiczność, k tó ra  wypełniła szczelnie salę. N a  o- 
sobną wzm iankę zas ługu ją  opow iadania gazdy  
B iałego K rzeptow skiego w ypow iedziane ze znaną  
swobodą i hum orem . Gazdowie Paw likow ski i T rz e - ’ 
bonia dopełnili p rog ram u  odegraniem  „Pytacy*. M u ­
zyka Tatarów  podczas całej wieczornicy dopełniała  
całości Wieczornicy.

Po W ieczornicy odbyła się zabaw a z tańcam i, 
przy dźw iękach m uzyk i Sokolej i Góralskiej.

W ieczornicę i zabawę zaszczycili sw ą obecno­
ścią baw iący w Z akopanem  posłowie ludowi piasto  
wcy, m in is te r  w ojny Leśniew ski ze swą świtą, pu ł­
kownik Galica, s ta rosta  Dr. Łąck i i liczni goście 
z całej Polski, za co na  tem  miejscu sk łada  im 
Związek Górali szczere podziękowanie, gdyż w wiel­
kiej mierze przyczynili  się do uśw ietn ien ia  
Wieczornicy.

W szy s tk im  am atorom , k tórzy  się świetn ie  wy­
wiązali z zadan ia  a zarazem  licznie zeb ran y m  gó­
ra lom  i góra lkom  z Z akopanego i okolicy, którzy 
ta k  tak tow nie  się bawili, sk ładam y podziękowanie.

Zarazem  dziękujem y prow adzącym  bezintere­
sownie bufet, k tóry  ja k  n a  obecne czasy był ładnie  
zaopatrzony  i po cenach  n isk ich  a  m im o to dobry  

dochód przyniósł, oo je s t  zasługą  p. p. Józefa  
Chyca, Józefa H ajca, T. H adow skiego  i W. P ro szo ­
wskiego i P ań ,  k tó rzy  szczerze pom agały  przy b u ­
fecie.
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Cały dochód z W ieczornioy zabaw y i bufe tu  
w ynoszący  4.874 k o r  02 h a l  przeznaczono n a  budo- 
wę własnego dom u dla Tow. Związku Górali.

W szyscy  uczestn icy byli bardzo zadowoleni 
zw łaszcza goście z W arszaw y  i zachęcali amatorów, 
by te swoje sz tu k i  góralskie  n ad a l  pielęgnowali 
i przechowywali t rad y cy e  sw ych ojców

W ydz ia ł  Tow. Związku Górali.

0  przyłączenie ^ a b y  W yżnej do 
powiatu nowotarskiego.

Gmina i O bszar dworski R ab a  W y żn a  w niosły 
do Generalnej D e legatu ry  R ząd u  we Lwowie, j a k  
również do S ta ros tw a w N ow ym  T a rg u  i M yślen i­
ca ch  prośby o wyłączenie ich z powiatu  m yś len ick ie ­
go, a przyłączenie do now otarskiego z powodów 
n a s tę p u ją c y c h ;

1.) N ow y T a rg  odległy jes t  ty lko  19 kin, M y­
ślenice zaś 46 km  od R ab y  W yżnej.

2.) Nowy T arg  m a bardzo dogodne połączenie 
kolejowe, tak  że podróż do Nowego T arg u  nie s p r a ­
wia trudności,  zaś do M yślenic t rzeba najm ow ać 
konie, co przy tak  odległej podróży kosztu je  około 
400 kor.

?.) J a d ą c  z Nowego T argu  do Chabówki p rze ­
jeżdża się najp ierw  stacje Lasek, Sieniawę, które l e ­
żą w powiecie now otarsk im , zaś nas tępn ie  stację 
R abę  W yżną leżącą w powiecie m yślenickim , poczem 
znów stacje  : Rokiciny i Chabów kę leżące w powie­
cie N ow ota rsk im  tak  iż, R ab a  W y ż n a  wchodzi k l i­
nem  w pow iat now otarski.

4) Do parafii w Rabie należą gm iny  S ieniawa, 
i Bielanka, leżące w powiecie nowotarskim .

5) N ajbliższy p os te runek  źanderrcerji  powiatu  
m yślenickiego je s t  w Rabce, zaś dla powiatu  nowo- , 
ta rsk iego  w Chabówce. Chcąc za tem  w spraw ach  
urzędow ych odnieść i udać się do właściwego p o s te ­
runku , m usi się przejeżdżać obok p o s te ru n k u  w C ha­
bówce i jechać dalej do R abk i ,  gdyż posterunek  
w  Chabówce za ła tw ia  sp raw y R a b y ,  jak o  p rzy n a leż ­
ne j do sąsiedniego powiatu, ty lko o ile m a  czas.

6) S am a  ludność ciąży ku N ow em u Targowi 
i tam  zała tw ia wszystkie  in teresy  m ając  dogodne 
połączenie kolejowe, do M yślenic zaś udaje  się tylko 
gdy  m usi n p. w sp raw ach  urzędowych, przy  n a ­
kładzie og rom nych  kosztów  n a  podróż i wielkiej 
s tracie czasu. Podróże te  bardzo obciążały budżet 
jjm iny; k tóra  m usia ła  często swych u rzędników  wy­

syłać w urzędow ych sp raw ach  do Myślenic i dos tar­
czać im drogich  podwód.

S ta ran ia  o przyłączenie R ab y  W yżnej do po­
w iatu  now otarsk iego  czynione by ły  już za czasów 
austryackich , jed n ak  bezskutecznie , gdyż rząd au s try -  
aeki n ieuw zgiędnia ł życzeń ludności i o dobrobyt 
się nie stara?, swoim  zaś zwyczajem spraw ę m iesią­
cam i przewlekał.

Obecnie sądzim y, że nasze polskie  władze z a ­
ła tw ią  szybko i pom yślnie  tę  nag lącą  sprawę bez 
przew lekania  au s try ack im  sposobem  i że jeszcze 
w jes ien i doczekam y się upragnionego połączenia.

M. A. L.

W sprawie akcji pomocy 

dla dzieci.
Proszę o łaskawe pomieszczenie w „Gazecie 

Podhalańskiej" niniejszej odpowiedzi na zarzuty rob io­
ne Centralnemu Komitetowi Pomocy dla Dzieci, 
i mnie jako delegatowi, w artykule z 31 sierpnia za­
tytułowanym „Z Powiatowego Komitetu Pom ocy dla 
Dzieci w Nowym Targu."

Amerykanie, którzy przysyłają żywność dla dzie­
ci polskich, zarówno jak i Centralny Komitet Pom ocy  
dla dzieci, który rozporządza tą żywnością, postawili 
jako warunek przedziału towarów poszczególnym ko­
mitetom, że będą urządzone kuchnie, w których dzieci 
dostaną odpowiednie, wiekowi racye przygotow anego 
pokarmu, mającego służyć tylko jako dodatkowy p o ­
siłek. Pow odem  tego wymagania jest, że rozdaną ży­
wność w stanie, surowym m oże łatwo dostać się 
w pasek, lub też być użytą jako zasadniczy, a nie 
dodatkowy pokar.n. W regulaminach danych komite­
tom jest ten warunek jasno i stanowczo zaznaczony.

Ze wszystkich komitetów mego okręgu N o w o ­
tarski Komitet był najwcześniej uwiadomiony o akcyi 
Centralnego Komitetu. Jako Delegat byłem pierwszy 
raz w Nowym Targu 30 czerwca, i widziałem u p. ra d ­
cy Moczydłowskiego, będącego wówczas Prezesem 
Nowotarskiego Komitetu, obszerną ko respondencyę  
prowadzoną przez niego z Centralnym Komitetem. 
Po wyjeżdzie p Moczydłowskiego nowy Prezes K o­
mitetu p Franciszek Dworski i Sekretarz p. Dr. Igna­
cy Dziedzic dostali odemnie regulamin dla Komitetu 
i byli ciągle w kontakcie ze mną. Zajeżdżałem sp e -  
cyalnie do^N ow ego Targu 14 lipca, 28 lipca, 11 sier- 
nia i za każdym razem zapew niano  mnie, że będą  u- 
rządzone trzy kuchnie, z których dwie chrześcijańskie 
w ochronce i w wojennej kuchni, a jedna żydow ska . 
11 sierpnia podług  podańych mi spisów w ydałem

1
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asygnatę na żywność dla 817 dzied, z których 657 
chrześcijańskich i 160 żydowskich.

Dopiero po nadejściu żywności, gdy byłem 
w Nowym Targu 24 i 25 sierpnia, Komitel Nowotar­
ski oświadczył mi, że uważa za niewykonalny waru­
nek ro, dawania żywności w stanie gotowanym i że 
postanowił rozdać produkty w naturze. Przeciw tej 
tak niespodziewanej uchwale Kom tetu zaprotestowa­
łem i sprzeciwiłem się jej wykonaniu.

Motywowanie uchwały Nowotarskiego Komitetu 
polegające na trudności i kosztach urządzenia kuchni 
uważani za zupełnie bezpodstawne.

Dla karmienia 817 dzieci, trzy kuchnie są aż 
nadto wystarczające Koszta urządzenia gotowyćh już 
kuchni, polegające na kupieniu kilku większych na­
czyń dla gotowania, opału i wynajęciu kucharek, nie 
mogą być też traktowane seryo, szczegó nie wobec 
wyjątkowo niskiej ceny, i to płatnej z aołu, po której 
Now otarski Komitet dostał produkty na pierwszy mie­
siąc, li tylko w celu ułatwienia urządzenia kuchni.

Jednakże jeśli Nowotarski Komitet uważał za zbyt 
uciążliwe dla siebie rozdanie dzieciom gotow anego 
pokarmu, dlaczego w ciągu przeszło miesiąca zape­
wniał mnie ciągle o urządzeniu kuchni, na podstawie 
czego wyasygnowałem żywność. Można było jeszcze 
w lipcu odnieść się do Centralnego Komitetu z p roś­
bą o zezwolenie rozdawania produktów w naturze, a 
nie czekać do nadejścia żywności.

Przytem muszę zaznaczyć, że nietylko w spra­
wie kuchni lecz wogóle, akcya Nowolatskiego K om i­
tetu była dość niedbale prowadzona.

W podanych mi spisach okazało się kilkanaście 
dzieci podwójnie zapisanych, prócz tego funcyonarju- 
sze rozmaitych urzędów w Nowym Targu podali mi 
zaopatrzoną w 32 podpisy skargę na nowotarski Ko­
mitet, że dzieci ich nie zostały pomieszczone w spi 
sach.

Jeżeli więc dzieci w Nowym Targu nie korzy­
stają dotąd z żywności Amerykańskiej, nie można w 
tzm winić Centralny Komitet i przypisywać mu bez­
duszną biurokracyę, a całą winę trzeba złożyć na 
miejscowy Nowotarski Kc mitet, który aż nadto zło­
żył dowody swej opieszałości i lekkiego traktowania 
przyjętych przez siebie społecznych obowiązków.

W innych miejscowościach dzieci są już karmio­
ne od początku l.pca.

Zakopane 1 września 1919.

Delegat F. Zdziechowski.

W \ wody p. Zdziecnow ,kiego, o ile dotyczą m e-
ryto. y .cnago przedstawienia akcyi pomocy dla dzieci,

pokrywają się z treścią umieszczonego w poprzedniej 
Gazecie Podnalańskiej artykułu p. t. Akcya pomocy 
dla dzieci, nadesłanego właśnie ze strony Powiatowegc 
Komitetu Pomocy dla dzieci w Nowym Targu. Pod 
tym względem niema więc różnicy między zapa­
trywaniami p. Zaziechowskiego a Powiatowego Komi­
tetu. Inne twierdzenia p Zdziechowskiego natomiast w 
przeważnej części nie są zgodne z prawdą. Pow Komitet 
dnia 22 sierpnia b. r. powziął bowiem uchwalę że ży­
wność ma być przedewszystkiem rozdawana w stanie 
gotowanym ale z przyczyn przedstawionych w no ta t­
ce w poprzedn ej Gazecie Podhalańskie) oraz aby 
umożliwić większej ilości dzieci korzystanie z tej akcyi 
3 nie ograniczać jej tylko na nieznaczną ich ilość p o ­
stanowił, by niektórym dzieciom wydawać do rąk ich 
matek żywność r ó w n i e ż  w stanie surowym.

Podejmując tę uchwałę miał Komitet między in- 
nemi na uwadze fakt, iż w wie*u miejscowość.ach b. 
Galicji rozdziela się żywność z transportów am ery­
kańskich nawet wyłącznie w stanie surowym. Niepra­
wdą jest więc przedewszystkiem, iż Komitet uchwalił 
rozdać produkta wyłącznie w naturze. Dalsze wywo­
dy p. Zdziechowski* go są zatem wobec powyższego 
stwierdzenia bezprzedmiotowe i muszą one wydawać 
się nawet dziwnemi, skoro p. Zdziechowski otrzymał 
od podpisanego dosłowny tekst owych uchwał Ko­
mitetu.

Stwierdza się pastępnie, że akcja pomocy dla 
dzieci w Nowym Targu ulegała opóżrieniu  wyłącznie 
z tego powodu biurokratycznego i formalistycznego 
stanowiska zajmowanego przez p. Zdzieci; iwskiego 
które to stanowisko na każdem miejscu utrudniato 
działalność, Sprawa ta jak również inne zai - uty sta­
wiane przez p. Zdziechowskiego zostały w jego o b e ­
cności dostatecznie wyjaśnione i odparte na posiedze­
niu Komitetu z dnia 26 sierpnia b r. Jeżeli wię< p. 
Zdziechowski powtarza ,e z uporem, widoczną jest 
z jego strony w tym wypadku chyba tylko zła wola

To stanowisko p Zdziechowskiego jako d e le g a ­
ta Centralnego Komitetu oraz jego pełne nietaktu p o ­
stępowanie spowodowało, źe na posiedzeniu Komite­
tu dnia 2 . września b. r. prezes p. Dworski, wicepre- 
zesowa p. Stysiowa i sekretarz Dr Ignacy Dziedzic 
zgłosili rezygnację ze swych stanowisk. Komitet uchwa­
lił jednak pełne ?.aufani_e dla dotychczasowej działal­
ności Prezydjum Komitetu i postanowił nie przyjąć 
rezygnacji pp. Stysicwej i Dr. Dziedzica, maiąc na u- 
wadze nawał innych zajęć p. Dworskiego jako b u r ­
mistrza, wybrał prezesem p. Franciszka Smolkę tm ert .  
nadradcę skarbu.

Dr. Ignacy Dziedzic sekretarz Kom. P o irccy  
dla dzieci w Nowym Targu.

f
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Z a t e n  d z ia ł  r e t f a k n y a  n ie  b ie rn y  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .

Ważne P. T. Rolnicy!
Z pow odu trudności przewozowych oraz braku 

wagonów

najwyższy czas zamawiać obecnie

pod zasiewy wiosenne i jesienne z braku innych 
nawozów by takowe na czasie otrzymać

k a n n i ,  s o l e  p o t a s o w e
wysoko procentowe

gips nawozowy
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszysUie 
uprawy i do każdej gleby. Dostarcza tylko całowago 

nowe posyłki każdego gatunku

mnteryały budowlane :
wapno, cement, gips muraski i sztukaterski 

dachówkę asbestow^ „dsbit" itp.
wszystko tylko w ładunkach eałowagonowych

Koniczyny czerwoną i tymotę
inne nasiona częściowo z szybką dostawą poleca firma

J  A  N  B  O  D .  U  C  r i
Hurtowna sprzedaż oraz.skład nasion i nawozów sztucz.

^YWIBC, RYNEK SSJ5.
obok kościoła tarnego.

Ł  I T 1 L ' I  1 dwutygodnik
Echo I atrzanskie poświęcony spra­

wom Tatr i f  odhala, wychodzi drugi rok — nakładem  

Księgarni Podhalańskiej w Zakopanem. Redaktor: dr
J6ze 0 chi. Kierownik działu taternickiego : dr M ie ­

czysław  Świerz.

Przedpłata roczna: 30 kor. półroczna 15 kor. 
Numer o s o b n y : 1 kor. 50 h.

+>?*- B a r  Nowy l a r S* Kolejowa 15.

N  ■ i V  O t t y s k i  śniadania, obiady, kolacye,

w abonamencie 2 0 % taniej.

„Kino Tatry' w Nowym Targu 

W  poniDdziałek dnia 8 września b. r. 2 przedstawienia

O  C Z E Ś Ć  K O B I E T Y
dramat w 4 ch aktach w głównej roli Lotte Neumann

Z A G A D K O W Y  W Y P A D E K
komedya w 2 ch aktach w głównej roli Ernest Lubitsch

|

i

E  25,19.

E  D Y  K T L I C Y T A C Y J N Y .

N a żadanie Kasv Oszczędności m ias ta  .>.ąlej 
odbędzie się dn ia 25 września 1919 o goaz, 10 
przedpołudniem  w sadzie niżej w ym ienionym , 
w biurze Nr. 6 l icy tac ja  U ciała h ipotecznego real- 
ności lwh. 1027. i ca łych realności lwh. 1322. 2725. 
ks. gr. gm  Zakopą/ie objętych sk ładających  się 
z parcel g run tow ych  i budow lanych z dom em  pię­
trowym drew nianym  i d i m i m  parte row ym  drew nia­
nym, drewutnią , wozownią, s ta jn ią  i m agazynem . 
N ieruchom ości są ocenione n a  355381 K. Najniższa 
cena wynosi 117690 rL poniżej tej ceny  sprzedaż 
nie przyjdzie do sku tku .

W arunk i  licytacyjne i odnoszące się do tych  
nieruchomości dokum enty  (wyciąg tabularny, w y ­
ciąg katastra lny , protokole oceniania i, t. d.j może 
każdy, m ający  Pfhęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienionym , 
w biurze N r  6.

Sąd powiatowy 6. IV.
Nowy T arg  14 sierpnia 1919.

I

Świeżo o tw a r ty
Bazar polski

skład towarów galanteryjno - Dławatnycb 
Stefanii Borowiczom] w N. Tar̂ n w rynnu 1,15 obol księgarni

— polano —

Gotową bieliznę damską i męską, materye na suknie, 
płótna, barchany, jedwabie, trykoty, pończochy, s k a r ­
petki, rękawiczki, kołnierze, bluzki, halki, roboty gę- 
czne, bawełnę d o  haftu, nici, dodatki krawieckie, wstąż­
ki, koronki, hafty, hustki i t. p. po cenach b a rd z o  

— umiarkowanych —
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Związek ekonomiczny Kolek rolniczych
we L w ow ie:

Stovntu-*yszenie zarejestrowane z ograniczoną porębą.

obecnie :

Kraków, ul. Wiślna 8 (dom własny)

dostarcza hurtownie:
I. Nasiona, nawozy sztuczne maszyny rolni wse ; 

Q. Węgiel, koics, wapno, cement mater* dly 
b u d o w lan e :

III. Artykuły  spożywcze i domowego użvt'.t! "Szel 
kie towary g a la n te -y jn e ;

IV. Naftę i smary.

W O Z Y  G O S P O D A R S K I E  

ule słowiańskie, brona 
drewniane, sieczkarnie, 
kieraty, młynki i t. d.

■ w y r a b ia  ==*=

Fulr/ii maszyn i narzęflzirdi i  Oświęcim
, Zastępstwo fabryki na powiat nowotarski, myślenicki,

Spisz i Orawę Dosiada Składnica Kółek rolniczych 
w Nowym Targu. ‘

W  l i m  M A  mleko’ ser’ masło’ iaia> rogacze, ryby, 
■ ' U l / l l j ę  poziomki, maliny i środki żywności
dla wyżywienia moich P. T. abonamentów na stół,
H. Jurkiewicz N ew y Targ, ul. Kolejowa 15.

t ^ a i n e  d la  s k le p ó i  
w ie j s k i c h  I

Drożdże z polskiej fa 
bryki, Esencyę octową 
sodę czyszczoną do 
picia, sodę i mydło do 
prania, chmiel, cyko- 
ryę, zapałki, lepki na 
muchy, orzz torby, 

przybory szkolne itp.

ora

«
aa

3oo

Baa

N ow y T a rq ,  R y n a k  13 .

SPRZEDAJE i KUPUJE
przechodzone ubrania cywilne, uniformy pp. urzę­
dników i oficerów, oraz skład maszyn do jzycia m» 
Józef Papier w Nowym Targu ul. Sob> skiertc.

IS CBCCr A

$ P Ć ł . K f l  H f l N D L O W f l  W  Z R K O P R N L W
TELE FO N  Nr. 3

Stow . lu re jestr . i ogr.
TELEFC N Nr.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR rOLSKf , UL. KRUPÓ vVK i 
TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA CJRAUCÓWKI r KRUPÓW' U

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWV. FABRYKA WODY ŁOOOY/ L

POLE* A :

towary kolonialne, cukry i deLkatesy — stare wio.* kuraoyji-t, ir,>dki i koniaki -  konserwy  
wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki - - gaiantsrye, rjażbj, ■nydmi parfosłiy. 
a k h d  p r s y tw ó w  i u b r a ń  do turystyki, oeuy podług katalogów w icdeńalfich. Kosze i przyb-wy 
do podróży. ~  W i e l k i  w y b ó r  i z k ł a,  p o r c e l a n y  i t a o z y  i  k u c h e n n y c h

— = = = ,  H U R T O W N f i  S K Ł A D Y  W I N .

O ŁA W N A  R E T R E Z E N T A C Y A  B R O W A R U  w  OKOCIM. i T B N C Z Y N K U
b —

-fUdafctar odpowiedzialny; Alfred Koder OnAim li 1. lorka w Nowym Torpu
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Zakład 
m alarsko-dekoracyjny i lakierniczy

braci Mireckich w Nowym Targu 
przyjmuje wszelkie roboty wchodzące w zakres m a­
larstwa, a to malowanie kościołów, sal, budowli. Na 
żądanie przesyła na prowincję wzorki, sporządza 

plany i kosztorysy.

|> A r < A n  nagrody za znalezienie torby 
v l l  płóciennej zielonej zgubionej 

18 sierpnia w Zakopanem, prawdopodobnie na dro 
dze do Kościelisk zawierającej naukowe notatki, szki- 
cowniki i mapy kieszonkowy barometr, pudełko z kred­
kami itd. Przedmioty te nie przedstawiają żadnej war­
tości dla znalazcy, dla właściciela ich są bardzo cenne. 
Znalazca może zatrzymać torbę i inne drobiazgi, niech 
tylko zwróci papiery, notatki i mapy, za co otrzyma 
wyznaczoną nagrodę. Zgubę należy odnieść lub u- 
wiadomić, gdzie się znajduje pod adresem : dr Wale­
ry Beetel, Kefcieliako — Krzeptówka, dom Jana Za- 
ryckiego naprzeciw TeJlermana. Tamże wypłata 
nagrody.

Szynki i odpusty.
Chochołów w sierpniu 1919.

Bardzo dobry sposób zastosowano w niektó­
rych gminach naszego powiatu zamykając szynki 
w dniu odpustu. Szkoda, że już dawniej nie zrobio­
no tego, ale' lepiej późno jak nigdy.

Nie mam tu na myśli osób, które udają się na 
odpust w celach religijnych, są na naboźei istwie, 
są na kazaniu, odwiedzą krewnych lub zna jom ych  
i wracają epokojnie do domu. Co innego m i w g ł o ­
wie. Oto pomyślmy, jaki to niemały kłopot 
sprawia odpust, gdy przypada w sąsiedniej parafji.

Chłop musi wykuć konie, oczyścić uprząż, 
przygotować odpowiednio wóz z siedzeniami, p a ro b ­
cy m uszą  być w pos;adan iu  pew nej gotówki (■ -rasem 
n aw et o n ie lega lny  sposób nabytej)

W iększy kłopot spraw ia odpust m iejscowemu 
s z y n k a rz o w i: ten  biedak zm uszony je s t  n abyć  od ­
powiednią ilość trunków  i szkła, pozostające w za 
pasie daw ne kapki w jedno  naczynie ziać, wym ie­
szać i zastosować odpowiedne sk ładnik i,  ażeby p ą ­
tn ikom  uczciwie łby w ykrochm alić .  Niektórzy 
szy n k arze  ubają  naw et o hygien iczne urządzenie  
w dzieii odpustu. W idzia łem  raz w M iętustw ie n a

odpuście jak szynkarz. w dwóch czapkach na gło­
wie podawał piwo pątnikom na łące ; goście po 
wypiciu piwa pozostawiali szklanki n t  trawib, 
a szynkarz nie mając wody czyścił je spodnią 
częścią bielizny.

Znaczny kontyngient pątniLów nie widz: na* 
wet bT,amy kościoła poprzestając na odwiedzeniu 
przekupni z kramami i miejscowych “aptek*.

Raz w Chochołowie przybyli pątnicy dzielili 
się naw zajem  odpustem , szk lankam i i połam anemi 
ław kam i po plecach i głow ach i ty lk o  z wielkim  
t ru d em  udało się ich  przy  pomocy żandarm erji 
w cieniu zd e p o n o w ać ; po w ytrzeźw ieniu  mniej 
gorliwi udali  się do dom u po del ika tnym  n a t a r ­
ciu pew nych części ciała, zaś bardziej gorliwi zo­
stali odesłani do sądu obwodowego w N owym  S ą­
czu, gdzie im  za w stawieniem  się p ro kura to ra  
p rzyznano  dyw idendę  o dpustow ą w postaci paru- 
m iesięcznego aresztu.

Po takim odpuście szynkarz zamvka bilans 
(po pokryciu kosztów pomocy, potłuczonego szkła 
i oczyszczeniu lokalu i. t  p.) grubą nadwyżką 
a chłop porządnie przepłukaną kieszenią.

Szynkarz je kurę a pątnik kwaśnicę i często 
zmuszony jest studjowaó kodeks karny

Pożądane bardzo byłoby, aby w miejscowości, 
gdzie się odbywa odpust, wazystkie ‘apteki, w dniu 
tym były zamknięte.

J. K .

J a k  fonio żyjem y ]\'owym Targu.
Wymarznięcie kartofli, zeszłoroczny nieurodzaj 

i późna wiosna a zimne lato spowodow ały u nas 
przednówek jakiego od lat już niebywało, jedyny 
artykuł, który jeszcze można na Podhalu kupić ij. mię­
so doszło do cen niebywałych dolą i .  Poniższe zesta­
wienie cen mięsa daje dużo mó viący obraz stosunków  
egzystencji na Podhalu. Ceny mi* sa v- wiązujące od 
1 sierpnia: w Limanowej, mie- ’ - przednie
14, cielęcina 12, wieprzowina 16 , .henice, wołowe

I ló , cielęce 10, wieprzowe 22. Gorlice, w ołow e 12, 
cielęce 9, baranina 8, wieprzowe 14. Kraków, wołowe 

; 18, wieprzowe 20, cielęce 16. Przemyśl, w ołow e 14,
| wieprzowe 20. Grybów, wołowe 14, cielęce 10, bara­

nina 14, wieprzowe 16. Lwów, wołow e 14, citięce 12. 
wieprzowe 24. Tarnów, wołowe 15, a w Nowym Targu  

wołowe 20, baranina 20. cielęcina 17, sprzedają) wie­

przowe 24 ceny podane v koronach za 1 kg.

Tak tanio żyjemy w nowotarskim raju !
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KRONIKA

Ogłoszenie. I. Wpisy do szkoły lud. męskiej | 
w Nowym Targu odbędą się w dniach 10. 11 i 12 i 
września b. r. od godz. 8 — p rr td  południem 
w kancetaryi Zarządu szkoły.

6 '  i  * m  Tm , mt  * ’ 1Ii. Do wpisu zgłosić się winni rodzice ucznia 
osobiście lub pisemnie i przedłożyć ostatnie zawiado­
mieniu szkolne ucznia, względnie i metrykę- urodzenia
0 ile uczeń ten w metrykach szkoły tut, się nie
znajduje.

III. Zwraca się uwagę, by chłopców urodzonych 
w r. 1913. jako obowiązanych do . pisania no szkoły 
w r. 1919/20 przyprowadzi.i rod ice ze sobą, cc k m  
sprawdzenia, ozy dzieci te są już należycie rozwinięte
1 uzd lal nc do pobierania nauki szkolnej.

IV. Egz. mina pop a -. c.ze 1 o -trpoe < dbędą się 
dnia 13 września b. r.od 8 12 przed połud.

Y. Nauka szko lna  rozpocznie się norm aln ie 
z dn iem  15 w rześn ia  b  r.-"roezystein naboż ńst  vein dla 
młodzieży w kościele;parafialnym .--e godz 8 mej rano 
n a  które to ’■ Pcbbż^ńśłW  żftprejzam P. T. Rodziców 
h or^kwjłrów >miocLieży-j

ą _ \ Targ  d n i a . 2 września 1919 N-

f. Maceinóv kier. szkoły.

Z  zarządu kolonii wakacyjnej w Nowym Targu.
W dalszym els |f l  złożyli “rta cel Kolonii waka­

cyjnej bawiącej w Nowym Targu pieniężne datki na-'" 
stępyj <cą < fi aro dawcy i ofiarodaśvczynie ; Go z lak Hi- 
p.jiit 10 K. PawluskiewitY. 2, NY-v. mki 10 K, Kowale* 
v ski 4 »i, Frei-5, ks. Murek 1, A Zapiórko’. ski 10 k,' 
R. Młf t  ch 10,. 8 . Gżyeici 20, G’ ldsteui 1 , R osen- 
befg 2 , 'Hamenschlag 5 Bitler ft lęi 4, D m f 2, Silbering 
2, BTitftęr 3, Grei 5, B. Dorf 3, Goldner 2, Szponder 
20, Ślóu'ińs i 2, U. Karpiński 5, Leserkiewicz 5, Ha- 
bura  10, W ńnste in  4. D. Fisóher 3, Ganger 1 , Gold- 
berg 1 ’i‘, P< lakówna 2, Natowicz 1 , Papier 6, Schein 3, 
Zeiger 2 K iber 4, Degen 1, Burka 10, Guttreund 4, 
Korito 5, B. Rajs; i 15, Kulikowa 10, R. Ossowski 
50, Jurkiewicz 2 , Wł, Czaja 10, por. Sierosławski 2, 
Linderb^rger 5, Stahl 2, R an d -2, W. Ossowski 50, 
J Os?' wska 10 K; Gajewski 10, Dworski 10 Wiśnio­
wski 10, Li-zka 10, M, Rajska 20, Wojnarowski I 
Wszystkim łaskawym ofiarodawcom i ofiarodawczy­
niom zarząd kolonj-i składa najserdeczniejsze podzię­
kowanie.

Podziękowania. Opuszczając z Kolonistami lwo­
wskimi Komitetu „Dzieci na wleś“ Nowy Targ, czuję 
się w miłym obowiązku złożenia tym wszystkim, 
którzy bądżto czynem, bądź skuteczną radą wspierali 
zarząd kolonii w żmudnej pracy zaspokojenia potrzeb

k-.,

kolonii w każdym kierunku, najserdeczniejsze podzię­
kowania. Niech je  przyjąć łaskawie zechcą zarządają- 
cy iu to c i i łu tu rę  krakowską pułk. H erlf  rth , por. R u ­
dolf i por Stępor, oraz obywatele Nowego Targu 
WP. WP. Os.-.ow-ski, naczelnik stacyi Wardzała, 
dr. Niezabitowski, wiceburmistrz Dworski, komisarz 
dr Bajbor sekr, Bałucki, insp. Lipecki, dyr. Marcinów 
Wiel. ks. Bryła, red. prof. Zborowski, oraz przedsta­
wiciele wojskowości brygadyer Galica, pułk. Wróblec ski 
i por. Straszewski.

Prcf. Adam Cehak — Stoder 
kierownik kolonii.

Wyjazd dc Ameryki jest obecnie wstrzysa 'ny 
przez rząd amerykański a jedynie ci im gą wyjeżdżać, 
którzy udc-wodn ą  że są obywatelami a mery* oó -km i.  
Na-.--el tym niewolo wyjeżdżać, którzy mają *:m>• i;vcti 
obywateli amerykańskich.

Zjazd Związku polskich kandydatów adw okaci ',  ii 
w Mat.opolsee odbędzie- się 7 i 8 września w Krako­
wie, u!. Gołębiu 6.

° ■ v >. - •

Zjazd okręgowy majstrów krawjeokiołi, ktaw-cayń 
i pokrewnych -zawodów ńt-jdbęri&ie sie w Za^opam-m 
7 i 9 września w s a b a tó w .  „CłwińBdaljckgpdUt^rą-.a.

Ze s^du n wótfffjfkffego. Tatteódz BWkieAicz
z Krakowa został mianowany sędzią w Nuwyw* W g u .

tł a flft mrflgzakfrw 'Hmeyi i -Fv. Dwwtieu- 1 In »f r,
Lipcckt 50 k I. Libernkowa 25 k. A. L jasiewicz 25 k. 
Na i r e s y ( J 1 pogadance

• ■ o  * s v: - o   Vnaukowej w Szczawnicy. .Na Sam arytanina Podhalan- 
skiego 27 k. 82 -h. .oddział; sanśłarny i chorzy w i-cy­
nickiej f.'j> nowosądeckiego szpitala Strzelców Pod- 
halanskmh.

* . , i ! V . /  -

Caimbdjslwo. Dnia 3/1 sierpnia rru^iła s«ę pod
kola pośpiesząjgn p .oci^u między, Ząk-par cm 
a Poroninem 18 lei ni a Stefa nja Lisówr-a. Maszyn-sta 
usiłował powstrzymać' pędzący1 pi ciąg,łrylo jóż jedi ak 
zapoź o. Nic; zczćśliwą D iw i r ły  k r ła  masZyfry i 'pa ru  
wozów. Po' ód samobójstwa iheżnany. f

W Zakopanem bą i obecnie* dla f .wypoczynku 
minister spraw wćwnętrzryi b Wojciechowski. We 
wtorek przybył gieneralny delegat dla Galicji p. Ga 
łc-cki. W ubieg ł,m  tygodniu przyjIch™ szaf se-cji 
mini ti L. t .  i\ zdrowia. Jaworski Józef, k t ó B r  w az 
z miejscowymi czynnikami i starostą dr Łąckim odbrł 

• cdbył szereg konferencji w sprawie zdrowotności 
Zakopanego i poprawy dotychozasowych stofunkóvv. 
Omawiano obszerne- sprawę ludowego domu zdrowia 
oraz budowy szpitala.

W poniedziałek I września miały miejsce demon- 
strancje z powodu braku żywności. Zwołane doraźnie 
zgromadzenie nic -sprowadziło jednak wdększej ilość 
uczestników, co zadziwia wobec znanej w Zakopanem 
drożyzny i braków aprowizacyjnych, Przemawiali po-
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seł socjfilisty ;zny Czapiński, dr Drobner i inni. Zdaje 
sie, zgromadzenie łączyło się ściśle ze sprawą 
pr/ys: ły h  wyborów do rady gminnej. Po skończonych 
obradach cześć uczestników demonstrowała przeciw 
naczelnikowi gminy.

Przeniesiono nagle zakopiańskiego h ntrol- ra 
żywności o 'ego, p. 0 porskie2o, który niemiłosiernie 
ścigał tutejszych lichw a rży żywnościowy, h. Pośpiech,
z jakim go odwołano, spowodował różne png-ośki, 
j akn .potężni* pan o', ie paskarze postarali -się o usu­
nięcie nifw-ygtdnego ich.'f ?tnc"krm kontrole ra podobno 
7. pen ą wpływów y; h osób których nazwiska u nas 
na m iu, s.w podaje.

Skandal wyocrcły w Maniowach. W  Maniowach 
odbyły  się 28 s ierpnia  w ybory do R ad y  gminnej; 
przeciw ich wynikowi wniesiono pro test  z powodu 
nadużyć  i n ieform alności.  Pokaza ło  się,, iż w skutek 
pewnych sztuczek w ybrano  aż trzech  rad n y ch  ży 
dowskich. Nu. 340 rodzin katolickich je s t  u nas 
6 żydowskich, a z tych  trzech  żydów weszło n ie­
p raw nie  do nowej rady gm innej.  Czy zabrakło 
w M aniow ach katolików, czy też m oże niektórzy 
katolicy robili wszystko, aby dopomódz żydom do 
osiągnięcia godności radnych  ? W a rto b y  zbadać, 
dlaczego Manicwiunió oddawali głosy n a  żydowskich 
k an d y d a tó w  i ito w czasie, k ie d y  pagr&ąieą żydzi 
o sk a rża ją  Polaków o zbrodnie pogromów. Może 
władze w ejrzą w wyborcze s z tu c z k i ! r

Stan zdrdwla. W  now otarsk im  powiecie p a k o ­
wały naśtępiijące ejtidemie w czasie od 17 do 23 
s erpnia  ‘ 1919. T - fu s  p lam isty  C zarny  D una jec  3, 
G roń  1, K likuszow a 1, fcopus n a  1. M oraw ozyna 2, 
O ho tn ica  8, S ien iaw a 1, Z akopane  1, Tyfus  b rz u ­
szny  Krościenko 3, Z ak o p an e  4, tyfus pow rotny 
Zakopane  4, Czerw onka S zczaw nica  w yżną  7, P ło ­
nica  w S rom ow cach  w yźnych w ygasła .

Z okopano. Z akopiańskie  Koło Związku Ludow o 
N arodowego zwW?{o n a  dzień 28-go s ie rpn ia  do 
sali „Sokola" wielkie zebranie, n a  k to rem  w obecno­
ści k i lk u s e t  mzłonłrew KołaT gości,- pa_nŁż£.móy. ięnju 
p. M. Kozłowskiego uchw alono  jednom yśln ie  nastę- 
p e 1-ezolu 'jn :

i) W  sprawie G órnogu Ś l ą s k a : Zebrani zasysj 
ła ją  wyrazy czci i ho łdu  bohatersk iem u ' ludowi 
górnośląskiem u, w alczącem u o wyzwolenie z pod 
p rask iego  j a rz m a  i zak łada ją  uroczysty pro test  
przeciw oh y d n y m  zbrodniom  i .m ordum , jak ich  na 
ty m  ludzie  dopuszczają  się krzyżackie łfcrrdy Grc n z  
schutzu  i R c ieh sw eh ru .

Zebrani dom agają  się, by  rząd polski p rzedsię­
wziął ja k  nąjenerg icznie jsze  kroki w celu  usunięcia  
G renzschutzu , Reich  w eh ru  i władz niem  eckieh 
z po lsk ich  powiatów G órnego  Ś ląska oraz w celu 
uzyskan ia  od państw  sprzym ierzonych  upow ażn ien ia

do obsadzenia  tych  powiatów przez w ojska polgkie.
| W  razie g d y b y  to okazało się niem ożliw em , zebra­

n i  dom agają  się n a ty ch m ias to w eg o  za jęcia  G órnego  
Ś ląsk a  przeż w o jska  i władze p ań s tw  sprzym ierzo­
nych

2) W  spraw ie Galicy i w schodnie j  : „Zebrani 
p ro tes tu ją  przeciw wsZelkiir zam iarom  rozs trzygan ia
0 p rzynależnośc i w schodnie j M ałopolsk i (G alic ji)  
w drodze p lebiscytu, ś tw ierdza jąe  że  dzielnica ta 
od p iastow sk ich  jeszcze  czasów stanow iła  zawsze 
n ierozłączną ćzęść K orony, a je j p rzynależność  do 
Rzeczpospolite j okupioną zosta łą  wiekowa pracą  - 
k u r tu ra ln ą  i s trum ien iam i krw i polskiej, przelewa­
nej w jej obronie od l a t  praw ie  ty s iąca  aż po chw i­
lę obecną.

Z ebran i s tw ierdzają  ponadto , że t;. nu-zasowe 
jedy nie oddanie wsch. M ałopolski w zarząd polski 

, z w arunkiem  pleb iscy tu  po pew nym  czasie, spow o­
dowałoby w tej dzielnicy ją t rz ącą  ag itacyę ze s tro ­
ny  w rogich n am  czynników, zw łaszcza Niemców
1 Czechów i zaogniłoby jeszcze bardziej s tosunki 
m iędzy m iejscową ludnością  p o lsk ą  a  ruską.

Zebrani dom agają  Się przeto na tychm ias tow e­
go przyfttteżPftia -irrsofeod«t#j IŁaiopoiąk^- (Galicyi) do 
R  zecz ó^ t tó R tó j  ł>ez g tf iay  eir 7

ftswijffa i»L gW ociy^W  ń b ie g ły ń P ^ ie s ią c u  wyr 
bńchnę ły  nie poje* w  1Ć$woi}itf’ inik Spid^fi1.' Pewndj no* 
cy pbalifi**żo^nie^ż^ czescy ^offifiik^KfissUthft i  -roz - 
j>ij£ ną  *£awf$ki. .WzbWifetii •tHresłft!tH36y rrśrodwwo-
śći n idm iecfie j i sfl '̂ n a  Czechów.
Pow stam  śtrze la‘r i , i t & , 'd z a ś f e  któbćj rańioticr-'małą 
dziewczynkę. O sfyteezńie ' iudność wyrzuciła Csaobów 
z miastó* Żołn ierze  czescy zatfi?5'ali .w wielfem? po ­
p łochu  ; p o tu ó e il i  dopiero  pó odrzyihdhin 'posiłków .
W  czasie* d em o n s tran c jl  ń ie s ib n o ' ' :iaL b n c . .  wień?e, 
ą  mieszkańcy Łew oczy przybyli w ź ra ło b n y e h  uhra-

1 •• i ’ W:’'*/? >'• i . ,  ' f . . : u.. : v .• *« f *. -i.* ■
mąch.

,,Wjeca w sprawie O rąw pU  Spiszą . odbyły się 
17 s ierpnia  w Żegiestowie s ta ran iem  prof. Seinko- 

--wGirtr  oaioflka Im-akoiwkiego Lo.m.itętux spisko ^ o r a ­
wskiego. (-raz 31 sierpnia w Je leśn i.  W zię li  w  n ich  
udzia ł  -ks. i  P io t r  Borowy. W i ^ k ^  wice n a
placu W p l d o . ś c i j P ó z n a n i u  ślę Ig. wrześni-;
w obronie Spiszą, t i r a  ry i G órhego Ś lą sk a .  P rze­
mawiał ks. M achaj i wybitni- działacze poznańsc.

Sicnina i ry tu a ln e  przepisy. D otychczas  ro z ­
działem  słoniny am ery k ań sk ie j  n a  re jony  w N ow ^m  
T arg u  za jm ow ała  się ty lko S k ładn ica  K ó łka  rolni 
czego. U rząd  gm inny  gospodarczy oddał obecnie 
rozdział t a k i e  dwom sklepom  żydow skim , k tó re   ̂
z powodów ry tu a ln y ch  nie m ogąc za jąć  się rozdzi.. 
łem  trzy m ają  specj a ln ie  do k ra ja n ia  s łoniny  i  v, a 
żenią osobnego ch łopa katolika. Budzi to  w ie lk ą  
wesołość wśród ludności.
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Na ofiary pow stan ia  górnoś ląsk iego  złożyli j 
zam ias t  wieńca n a  t ru m n ę  ś. p. Zdzis ław a Powro- j 
żniekiego pp. Lisowski i Spilkowie 30 k.

Budynek „Sokoła* w N ow ym  T argu  opróżnio­
ny  już przez g im naz jum  m a ja  zam iar wydzierżawić ; 
od g m in y  połączone tow arzystw a now otarskie ,  a  to 
Tow. Szkoły  L udow ej,  C zyte ln ia  katolicka, Tow. 
im, Szopena, C h ó r  i T e a t r  ludow y i Tow. m łodzie­
ży rękodzielniczej. W sp ó ln y  kom ite t  złożony 
z delegatów  w ym ienionych tow arzystw  pod przewo­
dnic twem prof. Gołębiowskiego rozpoczął już  odpo­
wiednie s ta ran ia .  M yśli tej należy się w szechstronne 
poparcie.  G mina n a  tem  nic nie s trac i  a towarzy­
s twa z y s k a ją  wygodne pomieszczenie.  Nadto  współ­
działanie pięciu towarzystw wpłynie niewątpl iwie 
bardzo pomyślnie  n a  rozwój stosunków7 w mieście 
i pozwoli  na  wspó lną  pracę  oświatowo kul tura lną .

Wypadek kolejowy. W  u b ieg ły m  tyg o d n iu  prze­
jech a ł  pociąg na moście kolejowym pod Nowym  
T arg iem  żołnierza sto jącego  n a  warcie. Zabity nie 
s łyszał p raw dopodobnie zbliżającego się pociągu 
i m e mógi się na  ozas usunąć .

Muzeum Chałubińskiego. W Zakopanem odbyło 
się 31 sierpnia doroczne walne zgromadzenie Towa­
rzystwa Muzeum Chałubińskiego. Po sprawozdaniu 
z działalności wydziału, udzieleniu absolutorjum  
i wyborze w tym samym, co dotychczas składzie 
Rady Nadzorczej, rozpoczęły się ożywione obrady 
w sprawie tej naukowej instytucji. Głównem stara­
niem Towarzystwa jest ukończenie nowego muro­
wanego gmachu. Dzięki energji komisji budowlanej 
zwłaszcza jej przewodniczącej dr Dłuakiaj, budowa 
postępuje mimo wielkich trudności jak drożyzna 
materjału i robocizny a głównie brak funduszów. 
Z niewytłumaczonych dotąd powodów nie wypłaco­
no jeszcze subwencji przyznanych przez ministerjum 
oświaty i krakowski oddział ministerstwa kultury 
i sztuki. Towarzystwo s ta ra  się usilnie, aby rząd

przyznał ob iecaną pomoc, narazie  zaś  kończy budo­
wę zac iągnąw szy  hipoteczną pożyczkę dzięki życzli­
w em u s tan o w isk u  Powiatowej K asy  Oszczędności 
w Nowym  Targu. A by  uzyskać gotówkę, pos tano­
wiono sprzedać daw ny d rew niany  b u dynek  m u zea l­
ny przy ul. Chałubińsk iego , p rzyczem  najpow ażniej­
szym  p lanem  i nap raw dę g o d m m  poparcia, je s t  
założenie w daw nym  dom u wycieczkowego d la 
młodzieży. Założenie tak  potrzebnej w Z akopanem  
ins ty tuc ji  zależy jed n ak  od poparcia  rządu i sp o łe ­
czeństwa. N astępnie  om awiano inne sposoby u z y ­
skan ia  funduszów potrzebnych dla wykończenia 
budowy i urządzenia Muzeum. Powzięto szereg 
uchw ał w sprawie  wewnętrznego u rządzen ia  i po ­
mieszczenia zbiorów. Członkami  honorowymi w y ­
brano za zas ługi kolo Podha la  poetę Kazimierza  
Tetmajera ,  za badania  nauko w e minera loga prof.

! Morozewicza,  zaś za zasługi  położone dla Muzeum 
dr Dłuską Bronisławę,  d r  Dłuskiego Kaz imie rza  
i P raussa  Ksawerego.

Na fundusz im. Kaz. Tetmajera przeznaczył poseł 
Rajski 1311 k. 50 li. złożone na jego re tc  {-rzez 
f-rmę braci Bubt-iów w Czorsztynie jako nieprzyjętą 
naleźytość za matcrja! drzewny ■ ferowany w dniu 
3 sierpnia na ozdobienie miasta

Sprzedaż ziemniaków Spółka  rolnicza „Podhale* 
w N ow ym  T arg u  sprzedaje  konsum om  i gm inom  
w agonowo ziemn aki zakupione w Poznaask iem . 
W  ty m  ty g o d n iu  cena wynosi 85 k. za metr wago • 
nowo loco Nowy Targ. S podziew aa są  d i l s z e  
t ranspor ty .

Przeniesienia Prof gimnazjum nowotarskiego 
Delekta Stanisław zostat przeniesiony do Rogoźna, 
Podobiński Władysław do Warszawy Naczelnik po­
czty w Nowym Targu, Stanisław Jastrzębski, przenie­
siony do Lwowa.

P rz e g lą d  tygodn iow y.
Powstania górnośląskiego nie zdołali Niemcy w przyśpieszyć obsadzenie G órnego Śląska. Niemcy 

zupełności stłumić. Oddziały powstańców walczą je-  ostrzeliwują nawet granicę Poiski. 
szcze z wojskami niemieckimi, większość ich jednak Na ironcie wschodnim zawarto miesięczny ro-
wskutek braku planu, amunicji i sił musiała chronić zejm z atamanem ukraińskim Petlurą. Na froncie li­
się do Polski. Powstanie było wynikiem niemieckich tewsko białoruskim wojska poskie dotarły do Dżwmy.
gwałtów. Ludność polska na G órnym  Śląsku, która , , , ,, , , ,

, , . . . .  . . . , . Podobno przysądzono już Polsce częśc Ciesz\za pomocą- plebiscytu miała oświadczyć swą wolę na
leżenia do Polski, nie mogła się doczekać przyjścia 
wojsk koalicji i zrozpaczona chwyciła za broń Gwałty
pru-- bada komisja koalicyjna W ojska koalicji mają

9kiego Śląska, w okręgu zaś frysztackim ma się odbyć 
plebiscyt


